
WOLNE SOBOTY 

i co dalej? 



VIII Konkurs 
Literacki 
„Złotej Ostrogi” 
pod hasłem 



0 (M września memy WSirkoisch wol¬ 
ne soboty. Jedni cieszą stę z tego, 
drudzy - a nie jest ich mało - uważam 
j ą , że 5-drtiowy tydzie ń naufci w szkolej est 
nieporozumEeniem, Dzieci meją zbyt wie¬ 
le lekcji, nauczyciele kłopoczą się pracą 
zmianową, rodzice Jednym i drugim. Fakt 
pozostaje jednak faktem, że przez cały 
bieżący rok szkolny wolno soboty w szkol¬ 
nictwie będą obowiązywać. A skoro taK 
to otwiera si^ przed nami wszystkimi pro¬ 
blem: co pccząć z tym dodatkowym wol¬ 
nym dniem? 

Jakiż to problem?! - można się obru 
szyć- Przecież wolne soboty mamy wszy¬ 


scy. Dziecko powinno w tym dniu wypO- 
ciywać, iść wspólnie rodsicami na spa¬ 
cer, wybrać się na wycieczkę pójść dg 
kina itp. 

Tyle teorii, praktyka wygląda jednak 
inaczej. Nie wszyscy rodzice w soboty 
nie pracują. Wielu z nieb zatrudnionych 
i est w zakładach o tzw, ruchu ciągłym, 
w handlu, w komunikacji, Ostatnio i inne 
zakłady przemysłcwe pracują, odpowia¬ 
dając na apel o przepracowanie do końca 
roku ośmiu wolnych sobót. Co robić więc 
nią ją dzioti? Jak zapewnić im opiekę? 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 


rozwiązany 1 

V Złote, Srebrne i Brązowe Ostrogi dla: Dariu¬ 
sza Kozuba z Bytomia, Aleksandry jarząbek z Ło¬ 
dzi, Marioli Chrubasik z Zabrza, Mirosławy Pają¬ 
czek zę Szczecina i Agnieszki Łada z Warszawy 

• A ponadto dziewięć honorowych wyróżnień 
oraz szóstka laureatów wpisanych na listę 
Honorową 

O konkursie, nagrodach i autorach najwyżej 
ocenionych prac przeczytasz na str, ? 


/ 



Cukrownia w Garbowie woj, lubelskie jako Jedna 
z pierwszych rozpoczęła kampanię cukrowniczą! będzie 
pracować non stop do końca stycznia. Ma jej terenie 
został wykonany fotoreportaż pt, OD MICH SIĘ ZACZY¬ 
NA,,,, który możecie obejrzeć na stronie 5. 




Na zdjęciu rozładunek buraków za pomocą strumienia 
sprężonej wody. (wwj 


Galeria Twórczości Plastycznej 
Dzieci i Młodzieży, która mieści się 
w Warszawie w Starej Prochowni 
przy ulicy Boleść 2 prezentuje cieka¬ 
wą wystawę prac Stefo nil Wałkow- 
skiej i jej uczniów ze Stołecznego 
Centrum Rehabilitacji, 

Prezentowane rysunki, grafiki, ma¬ 
łe formy rzeźbiarskie wykonane przez 
pacjentów ośrodka w Konstancinie, 
świadczę o ich dużej wrażliwości 
plastycznej i talencie, 

W czasie, który UNESCO ogłosiło 
Rokiem Ludzt Niepetfnosprawnych 
jest to wystawa szczególnie godne 
uwagi i obejrzenia. Pozwala przyjrzeć 
si ę z bl i ska twó rczośc i dzi eci ch o ry eh. 

Fot, W, Wróblewski 
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Do kończenie ze str. 70 
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Co kilkanaście metrów zmienia chód 
i wykonuje róznę dziwne rzeczy, np. 
jakiś odcinek przechodzi na szczudłach, 
potem robi dziwne skoki, jakby kroki 
stawiał olbrzym, kawałek idzie boso, za¬ 
wraca, siada, kuleje - podpierając się 
kijem ftp, Po kwadransie zastęp msza po 
tropach i odgaduje co robił zestawiający 
ślady, 

AEbo inna możliwość: określić, kto 
zostawiał ślady - kobieta czy mężczyz¬ 
na, jaki był rozmiar obuwia Tezy buty 
miały blaszki na obcasach, czy człowiek 
szedł szybko czy też powoli (przy Szyb¬ 
kim chodzie krok mężczyzny wynosi 75- 
78 cm - od końca pięty jednej stopy do 
końca pięty drugiej stopy, przy powoi 
nym spacerze - 50-60 cm; u kobiet 
i dzieci długość kroku je$t o 10-15 cm 
krótsza), 

Można też za inscenizować cafe trasy 
do czytania śladów, urozmaicone sztu¬ 
cznymi tropami zwierząt. O zdejmowa 
niu czyli dokonywaniu gipsowych odle¬ 
wów pisaliśmy na str, 57, Można je 
doskonale znów odcisnąć w glebie z na 
szych, form, 



GDY 

SPOTKACIE 
TAKIE ŚLADY 



<r- 5,5 cm-» 



Gdy spotkacie ślady, które 
widzicie na rysunkach, już bez 
trudności będziecie je mogli 
odróżnić od innych. Rys, 1 - to 
ślad biegnącego zająca; rys, 2 
- kuropatwy. Na ryś. 3- cztery 
łapki wiewiórki w charakterys¬ 
tycznym dla niej układzie. Rys. 
4 - przednia łapa niewielkiego 
psa; rys. 5a - przednia łapa 
[ rys. Sb-tylnałapa dorosłego 
lisa. Rys, 6 - to śladowa wizy¬ 
tówka jeża, jaką niechybnie 
można znaleźć koło świeżej ka¬ 
łuży w sadzie 



I JAK 00RÓŻNIC 
TROPY; PSA, 
ZAJĄCA, USA, 
WIEWIÓRKI 
KUROPATWY, 
JEŻA 

• SPOSOBY 
CZYTANIA 
ŚLADÓW 

« KALENDARZ 

PRZYRODY: 

PAŹDZIERNIK 

• GODŁO 
ZASTĘPU: 
RENIFER 
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DESZCZOWĄ 
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Dżentelmeni 
- gatunek 

wymierający 

Zaczął się rok szkolny .‘zaczę¬ 
ły się też kłopoty- W naszej kla¬ 
sie panują bardzo nieprzyjem¬ 
ne stosunki mjędzy dziewczy¬ 
nami i chłopcami. Jest taki je¬ 
den ,, prowodyr", który pozwą- 
la sobie na bardzo niegrzeczne 
docinki w sto5unku do dziew¬ 
cząt, Oczywiście reszta chłop¬ 
ców jest w niego wpatrzona 
i postępują tak jak on. Pomimo 
że jestem przewodniczącą kla¬ 
sy nie mam żądnego wpływu 
na jego zachowanie. Sadzą, że 
nawet j estem d I a niego,, n ajmi- 
istym j ' obiektem do dokucza¬ 
nia, Próbowałam nie reagować 
na jego zacze pki, a I e to jest nie¬ 
możliwe. Gdy przyjdę do szkoły 
i od rązu mi się dostanie, to nie 
mąm już siły na normalne ucze¬ 
stniczenie w lekcji. Czy jest ja¬ 
kieś wyjście 2 tej sytuacji? 

Agnieszka 

■4 

Dlaczego 
nie zdobyłam się 
na szczerość? 

Pozna Sam chłopca z charak¬ 
terem - jak go oceniłam. Bar¬ 
dzo mi się podobał- Wraz z mo¬ 
ją koleżanką umawiałyśmy się 
z nim na spacery. Chłopak po¬ 
dobał mi się coraz ba rdziejZa¬ 
marzyliśmy sobie pewnego 
dnia, żeby pojechać we trójkę 
za miasto. Było fajnie. Jednak 
wydawało mi się, żęto już naj¬ 
wyższy czas, aby wybrał którąś 
z nas, bo zaczęłam się w nim po 
prostu zakochiwać- Zaczęłam 
więc 2 nim poważna rozmowę. 
Zasugerowałam mu, że powi¬ 
nien zainteresować się na po¬ 
ważnie moją koleżanką. (W du¬ 
chu liczyłam na to. że jednak on 
wybierze mnie}, ! masz ci los, 
wziął moją ,, prze mowę" na se¬ 
rio i zdecydował się chodzić 
z moją koleżankę. Przeżywam 
teraz straszne męki. Gdy spoty¬ 
kamy się czasami we trojkę to 
czuję, że im przeszkadzam. Nie¬ 
nawidzę go i kocham. Aon jest 
zakochany w mojej przyjaciół¬ 
ce. której po prostu zazdroszczę 


1 łapię się ha tym, ze jej też 
nienawidzę. Czy jest jeszcze ja¬ 
kaś szansą na to. żeby odkręcić 
tę całą sprawę? 

HJ Naiwna Gośką" 

Nie miałam 
szczęścia spotkać 
prawdziwych 
przyjaciół 

IWIąm 17 ląt. Moja rodzina 
składa się z 4 osób. Kalka łat 
temu ojciec uległ ciężkiemu 
wypadkowi. Leżał z przerwami 

2 lata w szpitalu. To były bardzo 
ciężk : e lata dla naszej rodzi ni - 
wszystko zaczęło się Wąlić ną 
nasze nieszczęśliwą głowy. 
Mamą całymi d nią mi była przy 
Ojcu, a je ż moim o 3 tetę star¬ 
szym bratem, zostaliśmy na-ła¬ 
sce losu. domagaliśmy mamie, 
jat tylko umieliśmy. Nasi do¬ 
tychczasowi przyjaciel i dalsza 
rodzina odsunęli się oć nas. To 
było najstraszniejsze. Wtedy, 
gdy spotkało nas nieszczęście, 
nikt nie przyszedł nąm z pomo¬ 
cą. Wszyscy był! bardzo zajęci 
swoimi sprawami. Dużo wtedy 
płskąłąm. AŻ wreszcie przy¬ 
szedł taki dzień, w którym zda¬ 
łam sobie sprawę, że tymi łza¬ 
mi nic nie wygram. Postanowi¬ 
li śmy z bratem sam i, za wszelką 
cenę, wybrnąć z tego kryzysu. 

Minęły dwa okropne lata 
Znów jesteśmy razem, Ojciec 
jest z nas dumny, choć często 
ZSStąnąwią się. jak dawaliśmy 
sobie radę bez niego. Myślę, że 
przeżyliśmy ten trudny okres 
tylko dzięki miłości, jaka pano¬ 
wała w naszej rodzinie, dzięki 
temu że nikt na nikogo się nie 
oglądał, tylko sam sterał się ro¬ 
bić jak najwięcej. 

Znów mamy przyjaciół i zna¬ 
jomych. Czy możemy mieć do 
nich pretensje,ie tak obojętnie 
zachowali się, kiedy była nam 
potrząhna ięh pomoc? Sama 
nie wiem, Ale na pewno była to 
dla nąs nauka na przyszłość. 
Wiemy, że możemy liczyć prze¬ 
de wszystkim na siebie, własny 
optymizm i wytrwałość. 

Oto 




SZWEJK ROZMAWIA 
Z PRZEŁOŻONYM 


„Porucznik Dub zasalutował 
i oddalając się warknął pod 
ądręgem Szwejka: 

- Założę s-tę, że będziecie 
kiedyś wisieć. 

- W Mnichowie-Hradiszczu 
też był taki jeden, pan i też w taki 
sposób rozmawiał: drugim pa¬ 
nem, e tamten mu odpowie¬ 
dział: - Ma szafocie się spot¬ 
kamy." 


M placu bazy remontowej IV Oddziału 
I 3 PKS w Warszawie stoi 40 autobusów 
czekając na remont. Brakuje opOn i a kum u la¬ 
to rów, B rąfcu j e ró wn i eż części zam i ennych do 
silników, Monter silników Czesław Wojdalsks 
(na zdjęciu} wymienia długą listę braków. 
Mamy ludzi, narzędzia, stanowiska obsługi. 


Od wiel u m iesięcy w W a rszawi e na osiedl u 
Wawrzyszew przy Młodzieżowym Domu Kul¬ 
tury stoi... autobus. Dawno nie używany po¬ 
woli rdzewieje. Co na to właściciel - Rada 


robimy co możemy, siew pewnym momen¬ 
cie każda improwizacja się kończy. A liczba 
autobusów czekających na remont będzie 
wzrastać. 

Sytuacja taka jest w całej Polsce. Czym 
więc będziemy dojeżdżać do szkoły? 

W. Wróblewski 


Zakładowa Związku Nauczycielstwa Pol¬ 
skiego? 

Fot. Marek Szymański 




W ZASTĘPIE 

Włodek P . z Wałbrzyskiego przy¬ 
słał nam pomysły zajęć swego za¬ 
stępu „Węglarzy" na okres wczes¬ 
nej jesieni, Zgłosili je sami harce¬ 
rze. Włodek uważa, że są dobre 
i żałuje że będzie j e m u ś i ąl znacznie 
zredukować, bo nie wszystkie się 
zmieszczą w planie zastępu na ten 
okres. Drukujemy pełną listę zgło¬ 
szonych przez „Węglarzy" pomy¬ 
słów, może inne zastępy coś sobie 
..pożyczą”. A więc: 

• Historyczny quiz o II wojnie 
światowej * Wieczór piosenek 
z wakacji i z okolicy • Zawody 
latawców • Święto pieczonego 
ziemniaka # Budujemy karmniki 
dła ptaków • Porządkujemy żoł¬ 
nierskie groby ♦ „Andrzejki” czyli 
wieczór cudów • Teatr cieni dla 
najmłodszych • Nasze podwórko 
może być ciekawe • Wyprawa pO 
kas zta ny • Bąd i d że ntel me nem na 
rowerze • Wyprawa do leśniczów¬ 
ki • Tropami bryły węgla •Turniej 
tenisa stołowego • Jesienny bi¬ 
wak z ogniskiem • Porządkowanie 
sprzętu zastępu • Rozpoczęcie 
prac zarobkowych ną cel zimo¬ 
wiska. 



Kalendarz 

przyrody. 



W polu, w sadzie, w lesie 
i pa łące - JESIEŃ, Uście na 
d rzewg oh tracą zi ąloną ba rwę 
i zaczynają gwałtownie opa¬ 
dać, Październik- to w trady¬ 
cji miesiąc międlenia i nu, to 


jest oddzielania włókna od 
paździerzy, stad jego nazwa. 
Jest też miesiącem zbioru 
warzyw, ziemniaków, bura¬ 
ków cukrowych. Ciągle jesz¬ 
cze można zbierać kasztany 


i żołędzie na zimową karmę 
dla dżikich zwierząt. Trwają 
nadal przeloty ptaków, odla¬ 
tują m,in. skowronki, szpaki, 
drozdy, pliszki. 

Sprawdźcie przysłowie: 

Kiedy październik śnieżny 
i chłodny, to styczeń, bywa 
zwykle pogodny. 


Z teki szyfrów zastępu 
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Nawet tegoroczna książką od matematyki, 
używana w waszej klasie, może się stać klu¬ 
czem dc tego szyfru. Pierwsza liczba zaszyfro- 
wa nego tekstu ozna cza num e r stronicy książki, 
druga - wiersz na tej stronię licząc od góry, 
trzecia - kolejną.literę w tym wierszu licząc od 
lewej. 

Można zaznaczać w ten sposób całe słowa 
porozrzucane na stronicach książki, która bę- 
dzi e waszym kl u ozem. Wtedy podaje s i ę nu m er 
stronicy, wiersza i kolejnego słowa w wierszu, 
liczonego od lewej, 

Wąmnek jest niezmiennie jeden: 1 nadawca 
szyfrogramu, i jego odbiorcy muszą dyspono¬ 
wać taką samą książką. 



Silny i, wytrzymały, 
odważny i opiekuńczy - 
oto niektóre z cech reni¬ 
fera. Który zastęp żdecy- 
dujje się umieścić jego 
podobiznę na swoim 
proporcu i pieczęci? 


Godło 

ąąstępu; 





Na zbiórce w dzień deszczowy 
radzimy przeprowadzić w zastę¬ 
pie następującą grę. Zastępowy 
rozdaje harcerzom kartki z jedno- 
brzmiącyrn zaszyfrowanym teks¬ 
tem. Mają oni rozszyfrować owe 
listy i natychmiast wykonać za¬ 
warte w nich polecenie. Tekst mo¬ 
że być np, taki: „Udaj się na kory¬ 
tarz t pię frą szkoły i w tajemnicy 
przed wszystkimi po Ucz drzwi, 
które się na nim znajdują Tę licz¬ 
bę pomnóż przez trzy i doda; licz¬ 
bę guzików na u tramu patrona 
naszej szkoły, wyobrażonego na 
obrazie w haiu. Wynik podaj na 
kartce z nazwiskiem zastępo¬ 
wemu". 

Za uzyskanie dobrego wyniku 
harcerz uzyskuje punkt. Ten,, kto 
upora się z zadaniem pierwszy - 
dostaje tyFe punktów, ślu jest har¬ 
cerzy w zastępie, kolejni - o jeden 
punkt kolejno mniej 
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OĄG OftLSZY^E sra, i 

Problem Wńlhyćh sobót nie ogranicz? 
się zresztą do zapewnienia opieki młod¬ 
szym dzioctotn, uczniom pierwszych klas 
szkół podstawowych. Starsi mogą wpraw¬ 
dzie pozostać sami w dom cl, czy jednak na 
tym polegać ma sens wolnego od nauki 
dnia* by uczcił nudził się w domu, ccr 
najwyżej „durkiem" oglądając tokwisyj- 
ne „Studio-2* 1 ^ 

Zorganizowanie dzieci om i młodzieży 
szkoinoi atrakcyjnego wypoczynku, cieka¬ 
wego spędzenia dnia wolnego od zajęć 
szkolnych to obecnie pierwszoplanowe za¬ 
danie dla instytucji zajmujących się mniej 
lub bardziej bezpośrednio działalnością 
wychowawczą, rekreacyjną, kulturalną. 
Czy są. jednak do tego należycie przygoto¬ 
wani? - % tym pytaniem zwróciliśmy się do 
naszych roanówoJw. 

- komen¬ 
dant hufca ZHP w Lublinie: - Wolne od 
zajęć sołw-iy przeznaczamy głównie na rir- 
rystykę, nekreacjfj sport, Whśniezmyślą 
o sobotniej rtttysryce zakupiliśmy trochę 
sprzętu biwakowego. Dzięki porozumie- 
nitr z m-ói-i/CT handlu będziemy mogli 
zapewnić harcerzom zsprowhmto wanie. 
Zimą or^ar??>ować będziemy krótkie wy¬ 
pady poza miasto, LLrz^drimy też szkółki 
narciarskie , Chcemy, żeby harcerze byli 
z wolnych sobót zadowoleni, 

z 

zety Krakowskiej' 1 : - Dotychczas passe 
kądfci nieobozowej akcji letniej i zimowej 
prowadziliśmy wspólnie z Komendą Kra¬ 
kowskie/ Chorągwi ŻHP, Onipmpónows- 
U gry i żaba wy na ferie - my je drukowaliś¬ 
my i na goiąco reagowaliśmy na opinie 
czytelników. Kącika na wolne soboty na 
rasie nic planujemy. Brakuje miejsca w ga¬ 
zecie na inne, ważniejsze materiały. 

Druh Andrzej Krzywnrzekazkomencfy 
krakowskiej poinformował nas, że wobec 
Zmian w harcerskim styfu driałanja ko¬ 
menda nic nie chce narzucać, a tylko pro¬ 
ponuje, żeby sobory wykorzystywane były 
przez harcerzy na zbiórki, wycieczki ru- 
rystyęz&o-ktajozmwcze i działalność klu¬ 
bów specjalistycznych. By biorący udział 
w konkursieHarcerze współgospodarza¬ 
mi Osiedla i wsi” ręrnonfOwaij" i urządzali 
place zabaw, organizowali żaba wy dla naj¬ 
młodszych- Programytrzcch krakowskich 
Domów Harcerza przewidują zajęcia także 
dla uczniów nic będących członkami ZHP. 
Komenda chorągwi liczy na inicjatywy 
zastępów i drużyn. 

-Mkre- 

łara generalny Zarządu Głównego Szkol¬ 
nego Związku Sportowego: - Może się to 
wydać trochę dziwne, aie nie mamy spe¬ 
cjalnych propozycji dla uczniów na wolne 
soboty Niektórzy twierdzą, że w woine od 
lekcji dni szkoła będzie tętnić żydem kul¬ 
turalnym i sportowym. Są 10 jedynie uto¬ 
pijne marzenia ludzi nie mających obecne/ 
proWeniatyfci naszych szkół, ich kJopo¬ 
ro w. Od raz Lr powiem dlaczego. Przełado¬ 
wane są programy nauczania: młodzież 
przynajmniej » r soboty będzie chciała trzy¬ 
mać się z daleka od swojej szkoły, będzie 
ehęialE ę pięj zapomnieć. Dodam , że liczba 
lekcji w normalny, roboczy dzień jest 
obecnie przerażająca, rak przerażająca, że 
zmusza do smutnych refleksji. Dotyczy to 
wszystkich typów szkół wiejskich i miej¬ 
skich. Zresztą do wielu szkół dńeo. są 
dowożone specjalnymi środkami iokomo- 
cji . Przy obecnych kłopotach z transpor¬ 
tem i paliwami nic nu nawę? co marzyć, 
o wygospodarowaniu dodatkowych środ¬ 
ków na przewóz uczniów w wolne soboty. 

Na każde zajęcia potrzebny jest też cho¬ 
ciażby najprostszy sprzęt, przyboty i ma- 
terialy. Skąd je brać, skoro sprzętowy 
deficyt uderza w programami objęto 
lekcję? 

Nie znaczy to ' wcale, że załamaliśmy 
ręce i pozostaniemy bierni wobec zaistnia¬ 
łej sytuacji. Opracowujemy koncepcję za¬ 
jęć indywidualnych dla każdego dziecka. 
Niechaj w domu, jt,t podwórku, wc włas¬ 
nym środowisku, w którym aknrar prze¬ 
bywa, razem z rodzicami i rodzeństwem 
aktywnie spędza wolną sobotę. 

Nie mówię o Szkolnych Kiubjch Spor¬ 
towych. Te od dawna wiedzą, co robić 
w wolnych chwilach. Oczywiście do swoje; 
działahkfid wciągać będą one także nrc 
zrzeszonych w &KS- 

SI . \VV D 7.1 E RAN - wicedy¬ 
rektor departamentu bibliGlęk, domów 
kultury t działalności spolueznu-kuitura]- 
nejj Ministerstwa Kultury i Sztulż: - Wol¬ 
ne soboty w szkołach absolutnie nas nie 
zaskoczyły - przygotowaliśmy się do nich 


j'uż wcześniej. Na lipcowym spotkaniu kio 
równictwa Min- Kultury i Sztuki oraz 
Min. Oświaty i Wyichowajlia- usraJiliśmy, 
że placówki kulturalne wszystkich szcze¬ 
bli, od gminy począwszy -, ściśle będą 
wspóljiracować ze szkołami. Właśnie po 
ro, aby jak najlepiej zorganizować życie 
ktchuraine miodiaejty. Odwykłe w miarę 
możliwości... Nie zalecamy wie c odgórnie 
co, jak i gdzie peni-jinno być, bo w tzw. 
rerenfe ludzie śmieją się ztych wszystkich 
wydumanych przy biurkach programów 
i szczegółowych wytycznych, które biorą 
w łeb w trakcie realizacji. Co z tego, żrnp. 
zalecimy Ścisłą współpracę z kinem czy 


telewizją, s koro zaczną wyłączać światło, 
albo będziemy zachęcać do tworzenia kó¬ 
łek fotograficznych i plastycznych, kiedy 
znane powszechnie są trudności z wywoły¬ 
waczem, papierem świa tłoom/ym i zwyk¬ 
łym blokiem rysunkowym, kredkami. .. 

Dlaczego funkcje demów kultury chce¬ 
my przenieść w wolne soboty na teren 
szkól? Z kilku co najmniej powodów , Po 
pier.eszc ZC względu na... Opal, którego 
szkołom, niezależnie od dnia tygodnia nic 
powinno rabrakjiąćj a domom kultury? - 
nie wiadomo. Ponadto liczymy na współ¬ 
pracę połączonych sil - instruktorowi nau¬ 
czycieli, którzy' razem mogą zapropono¬ 
wać ciekawe zajęcia i wypełnić te kilka 
wolnych godzin... 

EVr MAJ - pracownica Miejskiego 
Domu Kultury przy ul_ Pstrowskiego 
w Lublinie: - U nas, a przypuszczam , że 
i w innych tego typu placówkach jeszcze 
nic się nie dzieje, Dopiero odbyliśmy 
pierwszą naradę w sprawie organizowania 
Zajęć dla dzieci w wolne soboty- Przy czym 
zaznaczam, że jeśli w ogóle zajmiemy się 
takimi imprezami, to wyłącznie dla 
uczniów szkół podstawowych, bowiem 
młodzież szkól średnich ma swoje dysk o re¬ 
ki i na inne zajęcia z pewności? nic przy¬ 
jdź. ie. Jaki to będzie program, trudno .mi 
jeszcze powiedzieć. Kiedy rozpoczniemy 
działalność, też jeszcze nie wiem- Jestem 
na etapie pisania Scenariusza... 

TADEUSZ SADOWSKI - dyrektor 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpo¬ 
wszechniani:: Filmów w Warszawie: - 
Ogromna większość kin w stolicy pracuje 
na dwie zmiany już od lat, tak ze nie są 
potrzebne zmiany polegające na zwiększe¬ 
niu liczby seansów. Efcoriczytiśmy re^pro- 1 


jekt porozumienia Z kurSKUTina wojewó¬ 
dztwa stołecznego, które gwarantuje udos¬ 
tępnianie kin i odpowiedniego repertuaru 
(ha wet konkretnych tytułów) na życzenie 
szkoły. W praktyce zresztą tęgo rodzaju 
wspóldri-ałanie istyiiafo już od lat. Równo¬ 
cześnie w wypadku gdy szkoły posjada/ą 
aparaturę projekcyjną, wypożyczamy im 
zamówione filmy oświatowe na aśmie sze¬ 
rokości 16 mm. Nic nie stoi więc na prze¬ 
szkodzie, by szk^organia? wały te poka¬ 
zy w soboty, 

Absdutnym wyjątkiem na skałę ogólno¬ 
polską i nić tylko jest warsza wskie Kino 
Familijne w Pałacu Kultury i Na tikjj 


Gdzie indziej tego typu działalność zastę¬ 
puje - moim zdaniem, z powodzeniem - 
akcja poranków i przedpołudnló mefc z fil¬ 
mami dziecięcymi w programie. Fakt, że 
w snboiy rano frekwencja w kinach i doro¬ 
słych, i dzieci jest niższa niż zazwyczaj, 
świadczy o tym, że w rym dniu czas wolny 
poświęcany jes t przede wszystkim na odra - 
bianie „domowych zaległości'\ Twierdzę , 
że to co robimy w zakre.de upowszechnia¬ 
nia je sr wystarczające ram, gdzie sieć kin 
jest rozbudowana . Tym bardziej, żr dzia¬ 
łalność naszą podpiera telewizja nadająca 
w wplnt dni atrakcyjniejszy niż zazwyczaj 
program. Jedynym kłopotem jest przejś¬ 
ciowy brak nowych tytułów, co wynika 
Z finansowych problemów naszej kinem a- 
togtafll. Łatamy więc brak! starym reper¬ 
tuarem, ale w sumie to chyba nic rak żle. 

RED, MAREK GROT (TVF): - W te¬ 
lewizyjnym magazynie nastolatków „ So¬ 
bótka ” nadawanym w każdą sobotę rano 
obok filmów z serii „Wspaniały świat Wal¬ 
ia Disneya ’’ znajdziecie: podróżniczo- 
przt'godowy cykl oparty o znane książki 
Alfreda Szklarskiego ? ?3 Rejs ” - program 
poświęcony mO'rzu i żeglarstwu, i trier ur- 
nieje pod hasłem, -Jestem najlepszyrela¬ 
cje z zawodów sportowych rCĘgiywanych 
przez młodzież na terenie całego kra/u 
w ramach cyklu „Zabawa nic zna granic", 
reportaże przedstawiające młodych hob¬ 
bistów, majsterkowiczów j artystów, spot¬ 
kania ze znanymi zć szklanego ekranu 
Osobami, takimi jak Adam ^lodowy czy 
Tomasz Hopfer, którzy podsuwać oędą 
pomysł)-' na sensowne spędzenie wolnego 
czasu. Wmagazynie dominować więc będą 
giy, zabawy j konkursy oraz spotkania 
z tymi, którzy nie potrafią się nudzić. 


Po$Linowiliśrrty ież wpisywać na specjalną 
listę wszystkie osoby i instytucję, które 
obiecują pomóc dzj‘eciom i młodzieży 
w ciekawym spędzaniu subóf- 

- naczelnik 

wydjiaiu społeczno-wychowawczego 
Coutrali „ Społem”: - Wolne sobot> r nie są 
dla ms czymś nowym, co wymagałoby 
jakichś specjalnych działań. 137 placów¬ 
kach driajb/ący r ch na terenie całego kraju 
(6Ó0 ośrodków- „FrakrycziŁs Pani" i ponad 
150 klubów kufntralno-oświa rowych.) tra¬ 
dycyjnie prowadzone są zajęcia ejaszące się 
dużym ^interesowaniem łsk dorosłych 
jak i młodzieży. Wiele Ośrodków czynnych 


jest nie tylko w sofeoip, ale również w nie¬ 
dziele, jehpracowTucy odbierają sobie wol¬ 
ne dni no. »■ poniedziałek. Jakie są nasze 
propozycje? W ośrodkach „Praktyczna 
Fani” prowadzimy zespoły ,,Młodych go¬ 
spoś” i „Młodych Ludwików”, na zaję¬ 
ciach dzieci uczą $ię przyrządzania po¬ 
traw, szycia, dziewiarsiwa, porządków 
domowych. Oprócz tego prowadzimy ze¬ 
społy plastyczne, modelarskie, majsterko¬ 
wania ■ Organizujemy też wiele imprez re¬ 
kreacyjnych , zawodów sportowych, wy¬ 
cieczek titrys tycznych, najwięcej oczywiś¬ 
cie latem i zimą, kiedy młodzież nie ma 
zajęć szkolnych. Będziemy je organizować 
również w wolne soboty j niedziele. 

Ciekawe formy spędzania czasu wolne¬ 
go proponują również spółdzielnie ucznio¬ 
wskie, którym „Społem"patronuje. Jest 
ich w kra/u ok. J,5 tys. bpółdzie/nle re 
oprócz działalności handlowej, która 
w r tym roku z konieczności będzie bardzo 
okrojona, prowadzą wypożyczalnie sprzę¬ 
tu sportowego t przygotowują i konserwują 
lodowiska, organizują rajdy turystyczne. 
Sądzę, że i na wolne soboty potrafią zapro¬ 
ponować interesujące zajęcia. 

2 naście, pyLamcm zwracaliśmy jf 
skczc do innych rozmówców, ProsiL: oni 
jednak - i tik choćby przedstawiciele Towa¬ 
rzystwa Przyjaciół Dzieci - o zwłokę, obie¬ 
cując pfzedstawięaie swnieb planów nieco 
później, po ostatecznym zatwierdzeniu 
programu działania. Gezy wiście, nieomie- 
szkaniy zaprezentować ich na łamach 
., Ś ,M " . N ie m ogło jednak już teraz zabrak¬ 
nąć w naszej sondzie głosu najhardziej - 
zdawałoby się - zainteresowanyeh: pra- 
cuwróków oświaty. Oto co usłyszeliśmy 


w Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Lublinie: 

. . N’ 11'.V . i! sKl _ na¬ 

czelnik wydziału opiekuńczn-wyehowa- 
wczcgo: Jak wykorzystać wolne od zajęć 
szkolnych sobory?Program? Hm... Z te¬ 
go, co ja się orientuję , raki' program me 
został jeszcze opracowany. Przyjęliśmy za- 
sadę: nie wyprzedzać i nie przygotowywać 
rffc wcześnej, nie wychodzić z propozycja¬ 
mi, raczej czekać na inicjatywy młodzieży. 
Moim zdaniem należy w wolne soboty 
organizować wszelkie zajęda pozałekcyj- 
ne; kóffca zainteresować, zbiórki' harcer¬ 
skie itd- A poza tym wydaje mi się, że 
z takim programeia wyjdą wszystkie pla¬ 
cówki wychowania pozaszkolnego. 

2 innych ust w tym samym kuratorium 
usłyszeliśmy jeszcze następujące zdanie: - 
To rod&ćć ypomip&fi się o wolne soboty, 
a nie nauczyciele, Niby dlaczego więc my 
mamy jeszcze organizować czas wolny? 

Zbulwersowani nieco tymi wypowie¬ 
dziami spróbowaliśmy zasięgnąć informa¬ 
cji w Ministerstwie Oświaty i Wychowa¬ 
nia. Okazało srę, że oświatowe władze nie 
całkiem „odcinają się” od organizowania 
czasu wolnego, choć trzeba powiedzieć, że 
podobnie jak cytowana wyżej pani z domu 
kultury znajdują się na etapie pisania sce- 
narLusza... Jedno, co fest już postanowień 
ne, to uczynienie z wolnych sobót w szko¬ 
łach dni sportu. Służy temu m. ilu. zwię¬ 
kszenie rangi wdobrwi^zkowych zajęć 
sportowych w szkołach. Obecnie dyrektor 
szkoły zatrudnić może trenera, który pro¬ 
wadziłby zajęda w sżkote tylko w soboty. 
nic będąc związany umową o pracę w po¬ 
zostałe dni. Oczywiście, rajęda Ee prowa¬ 
dzić może również nauczyciel w-fu, które¬ 
mu wliczać się jc będzie do obowiązkowe¬ 
go wymiaru gadzin pracy. Zarządzenie 
ministra oświaty i wychowania mówi 
o tym, że na mdobo 1 w iązkowe zajęcia spor¬ 
towe należy przeznaczać 2-3 godziny ty¬ 
godniowo w kJ. IV-Vm szkół podstawo¬ 
wych oraz we wszystkich typach szkół 
średnich. Z tym jednak zastrzeżeniem, że 
Liczba godzin może być zmniejszona, jeśli 
szkoła nie ma warunków do prowadzenia 
tych zajęć. 

I w tym miejscy wypada zgłosić wątp]i- 
wość. ytie iH-guiąe całkowicie dobrej w D ti 
pedagogów, nie sposób nie pratwidywać, 
że w wjciu szkołach, gdzie warunki do 
uprawiania sporni są sprzyjające i tak ża¬ 
dnych nadobowiązkowych zajęć prowa¬ 
dzić się nie będzie. 1 to z bardzo wielu 
powodów, nie tylko kadrowych. 

Rzeczywistość szkolna nic napawa opty¬ 
mizmem, OSwiata boryka się z ogromny mi 
trudnościami natury inwestycyjnej, mate¬ 
rialnej, programowej. Wolne soboty 
i związane z nimi kJopoty są tylko drob¬ 
nym kamyczkiem w ogródku szkolnych 
bolączek. Nie znaczy to jednak, że wolno 
zamykać w soboty szkoły na cztery opusty 
i tym samym problem organizowania cza¬ 
su wolnego mieć z głowy, A tak niestety 
w bardzo wielu Szkotach - CO widzieliśmy 
we wrześniu, - się dzieje. 

Zajęcia sportowe - z braku większego 
wyboru - istotnie są najlepszym dla oświa¬ 
ty rozliczaniem. Już choćby z zajęciami 
świetlicowymi będzie wiele kłopotów. Nie 
Oszukujmy się bowiem: dyr, Dzieran 
z Min. Kultury ś Sztuki łudzi się, że 
szkołom mc będzie brakować opalu. Ju£ 
dziś wiemy o szkołach, którym zapas wę¬ 
gla oa zimę wystarczy zaledwie na pokry¬ 
cie 4 procent potrzeb! Jakim językiem 
rozmawiać z nauczycielami tam pracujący¬ 
mi? jak przekonać ich O potrzebie otwiera¬ 
nia szkól W soboty* gdy prawdopodobne 
jest, żc zimą ; w inne dni tygodnia trzeba je 
będzie zamykać? 

Głowa boli, oj boli. Dlatego też wię- 
kszość cytowanych pracz nas wypowiedzi 
prosimy traktować z rezerwą. I_icwć na. 
iiticjatyWy młodzieży ocirawiście trzeba- 
należy wierzyć też w pomoc mniej lub 
bardziej szacownych instytucj i, bo wpada 
nie w skrajny pesymizm W żadnym wypad¬ 
ku nie ma sensu. Nie Zapominaj my jednak 
o tym. £e wolne soboty w szkołach coraz 
bardziej Się nie podobają i Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania wcale nie wyklu¬ 
cza, y.e w przyszłym roku wróci się do 
dawnego modelu nauczania przez 6 diii 
w tygodniu. 

Do poruszonego w materiale tematu 
będziemy nie raz jeszcze wracać. Postara¬ 
my się też przedstawić propozycje, które - 
być może - pizydędżą się Wam W wolne 
sobory. 


Opracował: 
KRZYSZTOF MAStOŃ 
Fol, K, Nrcdżwiędzki 
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Jupp 

Derwall 

specjalnie 

dla 

„Świata 

Młodych” 





Jupp Derwall był wieloletnim 

asystentem słynnego setekcjóners RFN 
Helmuta Schoena, a po mistrzostwach 
świata w Argentynie przejął po nim funk¬ 
cje pierwszego trenera zespołu. Zaczął 
doskonale, od zwycięstwa nad ówczes¬ 
nym mistrzem Europy - CSRS (4:3i i.,, 
w 23 kolejnych spotkaniach jego drużyna 
nie doznała porażki, Zacięto mówić i pi¬ 
sać O „'wspaniałej erze Derwalla". Przeła¬ 
mały ja dopiero dwie porażki podczas 
„Mundtalifo", i Urugwajem (1:2) 1 Brazy¬ 
lią [1:4). Były to jednak „wypadki przy 
pracy"". W kolejnych międzynarodowych 
konfrontacjach repreaentscja RFN wygry¬ 
wała ponownie. W eliminacjach Mis- 
?rzo$Tw św lat a-S2 ma na koncie cztery 
kolejne zwycięstwa i do Hiszpanii z pew¬ 
nością pojadzie. Ma stadionach Madrytu, 
Barcelony, Sewilli będzie z pewnością 
jedną z najlepiej grających drużyn. Jupp 
Derwall zaś dowiódł, że jest godnym na¬ 
stępcą Helmuta Schoena, Słynny szkole¬ 
niowiec udziel ił przedstawicielowi „Świa¬ 
ta Młodych-' wywiadu, w którym pytania 
i odpowiedzi daleko wykroczyły poza te¬ 
mat niedawnego mearu w Chorzowie. 

„Świat Młodych'” - Dla Polaków spot¬ 
kanie z RFN było generalnym sprawdzia¬ 
nem przed arcyważnym meczem elimina¬ 
cji „Espana-32" z MRD w Lipsku (10 paź¬ 
dziernika), Czy Pana zdaniem Polacy mają 
szanse na potrzebny im sukces? 

Jupp Derwall - Ależ oczywiście. Prze¬ 
grana 0:2 z nami w Chorzowie i słabsza 
gra wasze] drużyny, nie zmienia moje] 
opinii, że do Hiszpanii pojadą Polacy, 
Oczywiście w futbolu trudno O bezbłędne 
prognozy, toteż i ja mogę się mylić, Sta¬ 
wiam jednak na Polaków. 

„Śwr - Na jakiej podstawie opiera Pan 
te przewidywania? 

J.D. - Znam wartość i możliwości re¬ 
prezentacji Polski. Pamiętam dobrze dra- 
mstyczne mecze drużyny RFNzPolakami 
podczas mistrzostw świata w 1374 roku, 
a potem w Argentynie, Były to wpraw¬ 
dzie inne zespoły, ale obecną drużynę 
stać, moim zdaniem, no grę o zbliżonym 
poziomie. Podczas lipcowego tournee po 
RFN, a także momentami w Chorzowie, 
dowiodła tego, 

„ŚM" - Czego brakuje polskim piłka¬ 
rzom? 

J.D. - Pod względem warunków fizycz¬ 
nych. woli walki, umiejętności gry cia¬ 
łem, dopra wdy niczego. Także technicz¬ 
nie zespół prezentuje się korzystnie, choć 
zauważyłem tu pewne mankamenty. 
Brakuje im przede wszystkim szybkości 
oraz umiejętności błyskawicznego przy¬ 
spieszenia na polu karnym przeciwnika. 
Te elementy piłkarskiej sztuki można jed¬ 
nak W stosunkowo krótkim czasie opa¬ 
nować- 

„ŚNI” - Gdyby był Pan trenerem repre¬ 
zentacji Polski, co uczyniłby Pan i jaką 
taktykę zastosował w Lipsku? 

J,D, — To już sprawa Antoniego Piech- 
niczka. By odpowiedzieć na to pytanie, 
musiałbym lepiej znać wszystkich kandy¬ 
datów do drużyny i bliżej przyjrzeć się Ich 
zaletom oraz wadom. Wydaje mi się, że 
przy wytężone] pracy nad szybkością 
i skutecznością akcji Polaków stać na grę 
znacznie Eepszą niż zademonstrowali to 
w Chorzowie. Na stadionie w Lipsku dru¬ 
żyna NRD musi atakować, a to stwarza 
szanse na skuteczną kontrę’Zresztą Pie- 


chnlezek I wasi piłkarze wiedzą chyba 
lepiej ode mnie jak trzeba grać z NRD, 

„ŚNT - Czy chciałby Pan, ewentualnie, 
trafić w Hiszpanii na Polaków? 

J.D. - Wolałbym nie,., 

„3M" - Cty w układzie sił w światowym 
futbolu dostrzega Pan zmiany? 

J.D. - Niewielkie. Brazylia, Argentyna, 
Włochy, RFN, a więc zespoły, które zajęły 
czołowe lokaty w Mu md i a 1-78 nadał pre¬ 
zentują wysoką klasę. Nieco spuścili z to¬ 
nu Holendrzy. To nie jest ten zspół z cza¬ 
sów ,Cruyffa 1 NeeśkenSa- Podciągnęli się 
za to bardzo Belgowie, lepiej grają Angli¬ 
cy i Francuzi, utrzymują wysoki poziom 
Austriacy, Czechosłowacy. Groźny bę¬ 
dzie w Hiszpanii zwycięzca z duetu NRD 
- Polska, no i oczywiście gospodarze - 
Hiszpanie, 

„ŚNI"" - Tak się składało w przeszłości, 
że w mistrzostwach świata, których go¬ 
spodarzem była Ameryka Południowa, 
dominował zespół ztej strefy. W Europie, 
więcej dc powiedzenia mieli piłkarze na¬ 
szego kontynentu. 

J.D. - Mimo to, ohro ń ca tytułu - Argen¬ 
tyn a oraz Brazylia będą głównymi fawo¬ 
rytami mistrzostw. Zespoły tego konty* 
rento zapożyczyły z europejskiego fut- 
boEu wszystko co najlepsze, nie tracąc 
własnego styl u , Wspaniała technika, po¬ 
łączoną z mądrą taktyką, dojrzałością, 
zgraniem i twardością daje znakomite 
efekty. Mogliśmy się o tym przekonać na 
własnej skórze ,. . ■ . 

„ŚM" - Znaczy to, że Europa przegra 
rywalizację? 

J.D. - Tego nie powiedziałem i daleki 
jestem od takich przewidywań. Myślę,że 
zarówno moją drużynę, jak i Włochów, 
Anglików, a także kilka innych drużyn 
Europy, stać na nawiązanie równorzęd¬ 
nej, S być może nawet zwycięskiej walki 
z potentatami zza oceanu. 

„ŚM" - Na czym polega nowoczesny 
futbol? 

J.D. - Najkrócej - na skuteczności. 
Grać trzeba tak,by strzelić więcej brame k 
niż przeciwnik, albo innymi słowy - stra¬ 
cić Ich mniej. 

„ŚM” - Ale jak to zrobić? 

J.D. - Różne są recepty, gdyż różne 
bywają style g ry, Genem I n ie jedu ak rzecz 
ujmując klasowy zespół musi się składać 
z zawodników o najwyższych umiejęt¬ 
nościach, W szczególnej cenie są dziś 
piłkarze uniwersalni, potrafiący być raz 
napastnikiem, a ze chwilę obrońcą, Mię 
mą obecnie sztywnego podziału na piłka¬ 
rzy tej czy Innej formacji. Im więcej w ze¬ 
spole zawodników wszechstronnych, 
tym obszerniejsze poie manewru i wię¬ 
ksza szansa zaskoczenie przeciwnika. 
O takich sprawach oczywistych, jak nie¬ 
naganna technika, szybkość, kondycja 
i ogólna sprawność każdego z reprezen¬ 
tantów nie muszę chyba przypominać. 

„ŚM” - Skąd brać takich piłkarzy? 

J.D. - Ja ich biorę z klubów i nie muszę 
pracować nad doskonaleniem umiejęt¬ 
ności. Moim zadaniem jest stworzenie 
z tych zawodników rozumiejącego się 
teamu I ustalenie skutecznej taktyki. 
Mam więc ułatwione zadanie,., 

„ŚM" - Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot archiwum 


Z naczną część odzyska¬ 
nych skarbów zawdzię¬ 
czamy a rchedogom. J e* 
szeze sto lat tern u utożsamia¬ 
no ich z poszukiwaczami 
przygód, odważnie zapusz¬ 
czającymi się w egzotyczne 
strony świata. Dzisiaj archep^ 
logia jest samodzielną dzie¬ 
dziną nauki, zaś jej przedsta¬ 
wiciele interesują się wszyst¬ 
kim, co dotyczy dawnego ży¬ 
cia człowieka i historii staro¬ 
żytności, a także czasów no¬ 
wożytnych, wszystkim, co 
ziemią w tej mierze zazdroś¬ 
nie kryje pod powierzchnią. 

Archeolodzy mają własną 
definicję skarbu. Mianem 
tym. określają większą liczbę 
jednorodnych przedmiotów, 
ukrytych w jednym miejscu. 
Skarbem w rozumieniu nauki 
może być zarówno kilka pre¬ 
historycznych kamiennych 
siekierek, jak i mieszek z brył¬ 
kami nie obrobionego bursz¬ 
tynu. Ppzpstańmy jednak 
w kręgu naszych zaintereso¬ 
wań. Znalezienie kosztow¬ 
ności zawsze bowiem przy¬ 
daje pracom wykopalisko¬ 
wym posmaku sensacji i dla 
niejednego zespołu badaw¬ 
czego stanowi wymierne 
u ko ro n cwanie wysiłków. 
Podczas pracy no stanowisku 
archeologicznym zdarza się, 
że niespodziewanie błyśnie 
pod łopatą ifote lub srebrne 
trofeum, że zarośnięty kur¬ 
han, ledwie rozpoznawalny 
na zdjęciach lotniczych, roze¬ 
wrze Się oddając finezyjne 
ozdoby ze starej miedzi i brą¬ 
zu. Każdego roku notuje się 
takie odkrycia. 

Najstarszy, jak dotąd, na 
naszych terenach skarb zło¬ 
tych wyrobów pochodzi 
Sprzed dwóch i pół tysiąca lat. 
Został on odkryty pod Gubi¬ 
nem w grobowcu prawdopo¬ 
dobnie scytyjskiego watażki, 
prowadzącego oddział ko¬ 
czowników z wybrzeży Morza 
Czarnego. Znalezisko składa¬ 
ło się z siedemnastu złotych 
ozdób oręża i końskiego rzę¬ 
du, Ozdoby te mają pierwszo¬ 
rzędne znaczenie dla nauki. 
Większość tego typu odkryć 
archeologicznych w Polsce 
dotyczy nabytków z czasów 
rzymskich- Aż w 1500 miej¬ 
scowościach badacze odko¬ 
pali luksusowe na owe czasy 
przedmioty ze srebra, brązu, 
szkła ora z duże ilości (ok, 70 
tysięcy egzemplarzy) rzym¬ 


skich monet. Znaleziona rów¬ 
nież 30 tysięcy srebrnych dir¬ 
hemów, „starych monet ży¬ 
dowskich" -jak ongiś okre¬ 
ślano metalowe krążki z nie¬ 
zrozumiałymi napisami. Są 
one pozostałością pO kontak¬ 
tach handlowych naszych 
przodków 1 z: Arabami w IX 

1 X wieku. Posiadają poważną 
wartość naukową. Każdy pie¬ 
niądz opatrzony jest datą t na¬ 
zwą miejscowości, w której 
został wybity, imieniem pa¬ 
nującego wówczas kalifa oraz 
emira (zarządcy prowincji!. 
Dane te pozwalają precyzyj¬ 
nie określić w lek przedmio¬ 
tów znalezionych razem 

2 monetami. A siła nabywcza 
tych pieniędzy? Wtedy nad 
Wisłą za 70-80 dirhemów 
można było kupić niewolnika 
w sile wieku. Dużą rotę w h &n- 
dlu odgrywały srebrne ozdo¬ 
by - różne paciorki, kolczyki, 
wisiorki, naszyjniki i łańcu¬ 
chy. Były tak misternie zdo¬ 
bione, że i dzisiaj stanowią 



„.„Józef Matusik wraz z innymi wyciągnął z maszyny kilka¬ 
naście szaroczarnych blaszek. Potarł meta/ o kurtkę, aż błys¬ 
nęło w słońcu. Było to stare srebro"... Tak wyglądają monety 
znalezione w Koto wicach, a później wrfwwwane w ścian y 
owczarni w Komorgwłcach 


ny 2 czterema małymi krzyży¬ 
kami, Są to bardzo rzadkie 
okazy. Do dziś odikryto zaled¬ 
wie 50 monet Mieszko I oraz 
120 denarów z czasów Bole¬ 
sława Chrobrego. 

N&jwiększy polski skarb 
numizmatyczny - to kilka¬ 
dziesiąt kilogramów Xl-wie- 
cznych monet, tak zwanych 
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piękną biżuterię. Wraz z ozdo¬ 
bami rozpowszechniły się 
między X a XI wiekiem bryłki 
i sztabkl srebra. I one pełniły 
rolę pieniądza. O wartości de¬ 
cydowała waga kruszcu, stąd 
też żdanta się napotykać 
w wykopaliskach pociętą 
i połamaną biżuterię, przed¬ 
mioty jakby zużyte i popsutę. 
Dirhemy miały wpływ na po¬ 
wstanie pierwszych monet 
p c I a kich. Pod koniec X wieku 
Mieszko I otworzy! mennicę, 
w której bito monety z arab¬ 
skiego i niemieckiego srebra. 
Te malutkie srebrne blaszki 
z'jednej strony miały wytło¬ 
czony rysunek świątyni 
I w otoku napis; „Misico". Po 
drugiej - krzyż równoramien¬ 



ni'Jo te i srebrne przedmioty odnalezione w Skrwilnie w woj. 
bydgoskim , Ukrył je przeszło 300 faf temu podczaszy płocki - 
Pńvo 


krzyżówek i paciorków ze 
srebra. Wybrano gO Z riemi 
w 1935 roku w Słuszkowie, 
niedaleko Kalisza. Kiedy po 
23 latach odkrywcy pokaźne¬ 
go garnka z monetami zdecy¬ 
dowali się przekazać go kali¬ 
skiemu muzeum, było w nim 
jeszcze 13 tysięcy egzempla¬ 
rzy, -pomimo ze przez długi 
czas rozdawano je „na pa¬ 
miątkę” całymi garściami. 

Dużego rozgłosu nabrało- 
odnalezienie-w 1361 roku 
w Skrwilnie w woj- bydgo¬ 
skim szkatuły z wyrobami ze 
złota. Natrafiła na nią pod¬ 
czas badań prehistorycznego 
cmentarza ekipa archeolo¬ 
gów z Muzeum Okręgowego 
w Toruniu. Skarb należał do 
podczaszego płockiego Piwo 
i został ukryty w XVII więfcu 
w czasie wojen szwedzkich. 
Kosztowności te szacuje się 
dziś na kilkanaście milionów 
złotych- Można je oglądać na 
specjalnej ekspozycji w toru¬ 
ńskim: muzeum. 

Sensacją ostatniego czasu 
Stało się odkrycie w 1979 roku 
w Krakowie p o dczas rem o ntu 
kamienicy przy ul. Kanoniczej 
13 zbioru żelaznych siekierek, 
W drewnianej skrzyni znajdo¬ 
wał się blok sfcawalonych sie¬ 
kierek. Ważył 3,6 tony. Tej 
„waluty" ze schyłku IX stule¬ 
cia było ogółem 4,212 sztuk. 
Siekierki służyły przed poja¬ 
wieniem stę monet jako śro¬ 
dek płatniczy, ale mogły też 
być surowcem kowalskim. 
O wartości tego skarbu niech 
świadczy fakt, że w IX wieku 
ra dobry miecz dawało się 30 
takich siekięrek-płacideł, 

I nw entarz zna I ezisfc jest co¬ 
raz pokaźniejszy, zaś każdy 
dzień prac wykopaliskowych 
przynieść może nową porcję 
rewel scjl. 

Pora na opowieść o losach 
srebrnego skarbu odkrytego 
w grudniu 1972 roku w Koło* 
wicach. Okoliczności, w ja¬ 
kich natrafiono na stare mo- 
n ety i ozdoby, na I eża do ty po- 
wych. Zaskakująco jednak 
potoczyły się wypadki po roz¬ 


biciu garnka ze skarbem. 
W rpli detektywa wystąpił 
wojewódzki konserwator za¬ 
bytków archeologicznych, 
który postanowił odzyskać 
skarb za wszelką cenę, I on 
będzie głównym bohaterem 
tej historii. 

Budowa owczarni Do¬ 
świadczalnych Zakładów Zo¬ 
otechnicznych w Komorpwi- 
cach pod Wrocławiem dobie¬ 
gała końca. W środę rano wy¬ 
wrotka przywiozła porcję pia¬ 
sku z pobliskich Koto wic. Je¬ 
den z pracowników dostrzegł 
w ładunku naczynie gliniane. 
W środku byty drobne przed¬ 
mioty. Piasek powędrował 
j uż do beton la rki. Józef Matu- 
Sik wraz z innymi wyciągnął 
z maszyny kilkanaście szaro- 
czarnych blaszek. Potarł me¬ 
tal o kurtkę, aż błysnęło 
w słońcu. Było to Stare 
srebro. 

Nadszedł kierownik. 

- Bierzcie się do roboty. 
Ściany muszą być gotowe za 
dwa dni. A te rupiecie trzeba 
zgłosić do muzeum! - zakoń¬ 
czył rozmowę I wrócił do 
swojego baraku. 

Z podmiejskiej wioski nie¬ 
łatwo jest dodzwonić się do 
Wrocławia. Muzeum zostało 
zawiadomione dopiero na 
trzeci dzień po odkryciu. 
W mlędzyczasia pod budką 
z piwem w sąsiedniej Sieeh- 
nicy - miejscu spotkań okoli¬ 
cznych mieszkańców - zaczął 
Się handel. Ceny monet szyb¬ 
ko rosły. 

Sobota była dla części zało¬ 
gi ostatnim dniem sezonowej 
prący w Komoro wicach. Zwi¬ 
nęli tobołki i powędrowali na 
inna budowy. W cztery mie¬ 
siąca później konserwator 
podejmuje za nimi pościg, 

Z Komorowie do Wrocła¬ 
wia jadzie się autobusem pół 
godziny. W sobotę rano Ma¬ 
tusik, mieszkaniec pobliskiej 
Żurawiny, udał się do lekarza. 
Postanowił przy okazji zajść 
do muzeum! Słyszał o tym, że 
w przypadku znalezienia za¬ 
bytków należy zawiadomić 
konserwatora łub najbliższy 
untąd gminny. Przypomniały 
mu się słowa nauczyciela his¬ 
torii w szkole, że stare mone¬ 
ty są dobrem narodowym. 
Zaofiaruje więc to, co sam 
wy grzebał w piasku. 

Pd oględzinach kierownicz¬ 
ka gabinetu mineralogiczne¬ 
go stwierdza, za są to bardzo 
stare monety niemieckie 
i arabskie z wczesnego śred¬ 
niowiecza. We- wtorek rano 
przedstawicielka muzeum 
przyjeżdża do biura zakładów 
zootechnicznych. Zwołano 
zebranie budowlanych. Ro¬ 
botnicy złoży;! monety i sie- 
kańce (monety pocięte}, frag¬ 
menty ozdób i szczątków g sr¬ 
oką. Zebrało się ogółem 277 
egzemplarzy. 

Akt drugi kctowicko-komo* 
rowickiej sprawy rozpoczął 
Się w mąrcu następnego ro¬ 
ku, wtedy bowiem skarb od¬ 
kryty został ponownie. 

WOJCIECH 

KRYSZTGFGRSKI 
Fot- Ryszard Sterka i CAF 































- napisała jedna z autorek nadesłanych do 
redakcji prac określając bodaj najtrafniej 
istotę i sens krainy marzeń, dostępnej - 
jeśli tytko chcieć - bez ograniczeń zawsze 
i dla każdego, bez względu na wiek, pleć 
i wykształcenie- Bo czymże byłoby życie 
nasze powszednie bez tej odrobiny fantaz¬ 
ji, bujania w obłokach, podróżowania my¬ 
ślą mr w czasie i przeżywania (ego, co po¬ 
zornie niemożliwe?,,. 

Toteż ogłaszając ;?mat tegorocznego 
konkursu. Ficzyliśmy po dchu na istną eks¬ 
plozje fascynujących i niewiarygodnych 
opowieści. Po przeczyłam u Sfc* prac jakie 
nadeszły do redakcji doznaliśmy kzeba 
p rzy2nąc - lekkiego rO;C^fMilia My, (O 
znaczy konkursowe jury^ w składzie: Ma¬ 
cie; Wojtyszko reżyser i pisarz (mJn, 
autor drukowanej w „śm jj „Syntezy"), 
Barbara Tylicka - specjalistka w dziedzinie 
literatury dziecięcej, a przed laty inicjator* 
ka „Złotej O s-trogi' r o raz Teresa Maci szew¬ 
ska i Juliusz Gostkowski - redaktorzy dzia¬ 
łu kulturalnego. Uczucie (o dopadło nas 


nie dlatego, żebyśmy ogólnie mięli nie 
najlepsze udanie o poziomie nadesłanych 
prac (inaczej nie przyznalibyśmy tylu na¬ 
gród i wyróżnień), lecz wywołane zostało 
ono wrażeniem jak gdyby piszącym za¬ 
brakło rozmachu i odwagi w fantazjowa¬ 
niu. Stąd Jeż i w efekcie marzenia skrom- 
nrutkie. nieśmiałe, rzec by możną kryzyso- 
wo-mimmalne, Czv to czasy teraz takie, 
czy to lęk przed śmiesznością?,.. 

W grupie wyłonionych przez nas laurea¬ 
tów znaleźli się autorzy marzeń baśnio¬ 
wych, fantastyczno-naukowych i codzie n-. 
nych. Oto lisia nagród zonych, wyróżnio¬ 


nych oraz wpisanych ńa lisię Honorową. 
Zwycięzcom gratulujemy, druk najlep¬ 
szych prac rozpoczniemy już w najbliż¬ 
szych numerach, a o terminie spotkania 
I au reató w w Warszaw! e powiad om i my na- 
grodzonych listownie. 

Złotą Ostrogę otrzymuje DARIUSZ KO¬ 
ZUB z Bytomia, autor kijku opowiadań 
saence-fictionr „Oszczep", „Ikspery- 
menf', „Mutanci". 

Srebrne: MIROSŁAWA PAIAtZIK ze 
Szczecina za pratę pt, ..Bariara możljwpg- 
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d" i ALEKSANDRA JARZĄBEK z todzł za 
pracę pL „Anna", 

Brązowe: MARIOLA CHRUBA5IK z Za¬ 
brza za praęę pŁ „Marzy mi się {drugie 
żyde)? i AGNIESZKA ŁADA z Warszawy za 
prace pt- „Żegnaj Halabardniku", 

Laureaci głównych nagród otrzymują 
ponadto dyplomy oraz komplet książek. 

Wyróżnienia przyznano: Jolancie Ono- 
szko z Wydmin („Marzy mi się"), Renacie 
Podedwotnej z Wrocławia {„Wyprawą na 
Ex-hK-BeK J, l. Madejowi Kordeckiemu 


z Kłodzka (.„Może to nie był sen"), Adamo¬ 
wi Sysło {„60sekund Apokalipsy"':.. Sławo¬ 
mirowi Gawinowi z Zielonej Góry 
(„Nikt"), Krzysztofowi Zielińskiemu z Wa¬ 
rszawy („Pampa de mazca”), Seacie Tołwi¬ 
ńskiej z Gdyni (..Wśród gwiazd"), Jackowi 
Piecuchowi z Przeworska („Romantyk"), 
Agnieszce Greckiej Szczecina („In¬ 
grid"). 

Autorzy opowiadań otrzymają pamiąt¬ 
kowe dyplomy i książki. 

Na Liście Honorowej znaleźli się: 

Brunon Bulikowski z Gniezna („Po¬ 
świata pana Kowąlrka"), Małgorzata Pabisz 
z Konstantynowa („Marzy mi się"), Monika 
Brynecka z Będzina („Marzy mi się"). Le¬ 
szek Nowakowski z Warszawy („Duch Al¬ 
fredo"), Agnieszka Nt>wrńs.kaze Świnoujś¬ 
cia („Marzy mi się"), Krzysztof Kostecki 
z Warszawy („Gość"), 

Całej szóstce wyślemy książki z pamiąt¬ 
kową dedykacją. 

Dziękujemy wszystkim za udział i cło 
spotkania w IX Konkursie Literackim .Zło¬ 
tej Ostrogi "za roki 
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Pech mój, ciąinciaraiiicia, po¬ 
lega na tym, że miewam bezbl f ci¬ 
zie przeczucia jeśli chodzi o spra¬ 
wy mato pomyślne. Przeczucie, 
że coś się uda wsp aruale - na ogół 
mi się nie sprawdza, przerzucie, 
że coś nie wypali - godne jest 
diagnozy dypSomowanej wróż- 
biarkir No więc było tak jak my¬ 
ślałam, ta zbiórka drużyny, choć 
tak przez nas gorąco (ze względu 
na osobę nowego drużynowego} 
oczekiwana, do najwspanial¬ 
szych przeżyć nie mogłaby przez 
nas zostać zaliczona. Przewidzia¬ 
łam!,,, Te perfidne „BorsukT 1 
od progu do harcówki rozpoczęły 
swe jęki, że co to za porządki, 
żeby zbiórkę drużyny organizo¬ 
wać akurat wtedy Idedy dwa tej 
drużyny najlepsze (!!!) zastępy 
zaplanowały sobie dwudniowy 
biwak, 1 że wypraszają sobie ta¬ 
kie kapralskie metody, bo skoro 
26 dni września bez zbiórki dru¬ 
żyny minęło, to i jeszcze parę na 
pewno można było wytrzymać. 
I że w ogóle,.,, jakto „Borsuki" - 
z krzykiem i wrzaskiem na nie¬ 
śmiałego człowieka - 

A człowiek, czyli Daniel, 
okrutnie się speszył i z miejsca 
przyzna! im rację. 1 zaczął prze¬ 
praszać - że pojęcia o tym biwa¬ 
ku nie miał, że gdyby wiedział, tó 
przecież nigdy w życiu, że strasz?- 
nie żahije, iż się nasze spotkanie 
takim niefortunnym nieporozu¬ 
mieniem zaczęło. I zaczął się ! do-* 
pytywać o ten niedoszły do skut¬ 
ku biwak- dokąd: jak? kto? A jak 
się -dowiedziałj że ten drugi (naj¬ 
lepszy 1!!}zastęp, to my^to..-nie¬ 
co zdębiał. 1... bardzo się zmar¬ 
twił, „Czyżbyście się - spytał - 
naprawdę tak bardzo mnie prze¬ 
straszyły, że bałyście się o tym 
biwaku powiedzieć?” 

Wojtek się wtedy strasznie wy¬ 
krzywił, żc niby. kto uwierzy 
w nasz strach, alei., Ale na tym 
stanęło. Że takie biedne z nas 
i zahukane istoty, które straciły 
cały swój wigor na widok nowego 
szefa. No i całe szczęście! Do¬ 
piero by „Borsuki’ 1 (i imne zastę¬ 
py) miały używanie gdyby wie¬ 
dzieli, że my wcale nie ze strachu 
i całkiem świadomie przed Da¬ 
nielem ten nasz biwak ukryłyś¬ 
my. Co prawda odgrywanie roli 
wystraszonych kaczek nie jest 
najsympatyczniejszej ale lepsze 
już to niż gdyby mieli się z nas 
zacząć śmiać, że zgłupialyśmyjna 
amen. Albo gdyby, co gorsza. 
Daniel się domyślił, dlaczego nie 
powiedziałyśmy o tym biwaku. 
Niech on już lepiej myśli, że się 
go boimy - jak ma wobec nas 
wyrzuty sumienia, to taki jest 
wtedy miły... 

W sumie więc ta zbiórka nie 
była taka najgorsza, ale jednak... 
Jednak jakiś niesmak w nas zo¬ 
stawiła, I Aśfca tak mówi, i Wan¬ 
da, i Beata, Lepiej chyba więc 
będzie na przyszłość nic nie 
udawać. 
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Po powrocie z koncertu An¬ 
drzeja Rosiewicza Otworzyłem 
teczką z napisem „Rosiewicz - 
wywiady, recenzje", w której 
znalazłem interesującą rozmo¬ 
wę w cztery o ozy: Anna Borko¬ 
wska - A nd rzej Ras iewicz, za p i - 
sana bodaj pięć lat temu. Jej 
fragment chciałbym teraz zacy¬ 
tować, jako że Stanowi on obo¬ 
wiązujące chyba do dziś credo 
artystyczno-życiowe tego po¬ 
pularnego wykonawcy.,. „Zna¬ 
tury jestem optymistą i mam 
■oądzrę/ę znaleźć drogę- do tej 


ścieżki którą wydęp&ł Mieczy¬ 
sław Fogg,,. Czasem w trakcie 
tych wszystkich wyjazdów, 
przejazdów po Polsce i rzadkich 
powrotów do domu zastana¬ 
wiam się , jak długo to potrwa . 
Potem zły nastrój mija, przy¬ 
chodzi' zwyżka formy, nawiedza 
mnie wena. Tak, nawiedza 
i wtedy piszę w ciągu dwóch 
dni pięć tekstów i znów jest 
dobrze. A jeżeli chodzi o mo¬ 
dy... Staram się znaleźć własny, 
indywidualny styl i Taką formę 
propozycji estradowej, która 


byłaby niezależna od mody../' 
Tyle o Rosiewiczu - człowie¬ 
ku i artyście, ą teraz o jego 
najnowszym programie... Opa¬ 
trzył go tytułem „Każdemu we¬ 
dług potrzeb". I jak to zwykle 
u Rosiewicza, on sam jest auto¬ 
rem scenariusza, reżyserem, 
wykonawcą i... praktycznie we 
wszystkich sprawach do niego 
należało ostatnie słowo. Wyty¬ 
kano te wszechspecjalizacyjjne 
zapędy Rosiewiczowi nieraz, 
ra dzo no za angażować d o b rego 
reżysera, ate„, Dotychczasowa 


współpraca na linii; reżyser - 
Andrzej Rosiewicz nie układała 
się nigdy najlepiej. Andrzej jest 
bowiem silna indywidualnoś¬ 
cią estradową, ma swoją wjżję 
widowiska rozrywkowego, tro¬ 
chę I udyczne g o r trochę ja rm a r- 
CZno-cyrkoweg o, w którym pio- 
senka sąsiaduje z popisami 
akrobatów, taniec z clownadą, 
którego wykonawcy przypomi¬ 
nają trochę bohaterów filmów 
Felliniego; niska, szczupła Jad¬ 
wiga Rybicka, wysoka, tęga Jo¬ 
anna Bartek jowialny Nieży- 
chowski (kiedyś), kwartet rowe- 
lersów z epoki chóru Czejanda 
(kiedyś), Ta barwna galeria po¬ 
staci nie odstępuje mistrza, 
opowiadającego dowcipy, 
śpiewającego, tańczącego. My¬ 
ślę. że tytuł ostatniego progra¬ 
mu przystaje jak żaden inny do 
tego, co Rosiewicz proponuje 
publiczności. Kto chce się po¬ 
śmiać - słucha starych i no¬ 
wych dowcipów, kto chce po¬ 
słuchać piosenek — otrzymuje 
je aż w nadmiarze od Rosiewi¬ 
cza, Barbary Kowalskiej, braci 
Marcina i Marka Szwakopfów 
i Beaty Janśsz, kto przepada za 
cyrkiem — ogląda błaznów i ek- 
wllibrysbów z drabinami. Piose¬ 
nek śpiewa Rosiewicz ponad 
dziesięć, między innymi dwa 
w&lkie przeboje „Majwięcej wi¬ 
taminy"' i „Chłopcy ra darow¬ 
ej' oraz „Jedzle Mikołaj", „W 
Lubartowie", „Bo życie to inte¬ 
res", „Ujadłem sąsiada", ...Pro¬ 
paganda sukcesu", „Wincenty 
Kalemba", „Metoda Urbana". 
Nie wszystkie trafią na anteną 
radiową, więc co trzeci widz.,, 
rejestruje je na kasecie. Będą 
krążyć po całej Polsce,,, aż do 
następnego programu! 

Fot. K, Adamowski 
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Dostają listy od zwolenników 
lvo Rogorelśca, którzy wypominaj, 
m i b rąk zą i ntereso wania karierą te 
go artysty. Obiecał pan przecież - 
piszą - informować o p okonku r$o 
wych sukcesach i porażkach nasze 
go ulubieńca. Nie moja to wEna, ż< 
Po go re i ictak rza dko gościł w Św le 
de Muzyki. Mte brał bowiem udzia 
łu w konkursach, rzadko koncerto 
wał. - Nie tak dawno na g rał je dna I 
pierwszą swoją płytę dis firm- 
Deutsche (Srammophon z sonat; 
B-moElj schęrzęm cis-moll, pręlu 
diami i etiudami. Debiut płytow. 
Pogóreiica został pozytywnie od 
notowany przez krytyków, czegt 
dowodem recenzja znaleziona 
w miesięczniku „Opernwełf". Je 
autor chwal) pianistę za perfekejs 
techniczną E wirtuozerię, widz 
w nim człowieka, który może uka 
zai na nowo rewolucyjnośćmuzy 
ki Chopina, porównuje kreację ar 
tystycznę Pogoręlica z pierwszym 
nagraniami G lenn a Goulda. 

Zainteresowanym podaję nu 
mer płyty - LP 2531 346. 


Przez całe wakacje namawialiśmy członków harcerskich zespołów 
artystycznych i ich opiekunów do „zarejestrowania" swoich zespo¬ 
łów. Proponowaliśmy wspólne opracowanie Albumu Harcerskich 
Zespołów Artystycznych, nie zawsze dostrzeganych i docenianych. 
Czekaliśmy na: życiorysy zespołów, przebieg działalności estrado- 
wo-wychowawczej, lub zdjęcia, te sprzed lat i najnowsze, nuty 
t słowa ulubionej piosenki, opis obrzędów i zwyczajów. Od dziś 
rozpoczynamy w Święcie Muzyki odcinkowy druk Albumu,,. 


w 


pewien jesienny wieczór 
I$4$ roku w jednej z sal 
ff w 9 Małechowianki odbywało 
się spotkanie. Błyszczące oczy świadczyły 
o zaangażowaniu wszystkich obecnych , 
Uczestnikami spotkania byli dh Wacław 


Milkę i kilkunastu harcerzy, uczniów klas 
licealnych, tematem zaś narady - nowa 
forma pracy harcerskiej, którą propono- 
watdh Wacław. Minął rok od zakończenia 
wojny. Mieliśmy już po TÓ czy 17 łat. Za 
nami byty prawie dwa iata pobytu w har¬ 
cerstwie, Myśleliśmy o podjęciu pracy 
społecznej, chcieliśmy robić cos dla in¬ 
nych, a jednocześnie przeżywać razem 
radosne chwife,,/' Tc fragment wspom¬ 
nień jednego z licznego grona wycho¬ 
wanków dh. Wacława. 


Harcerski Zespół Pieśni, i Tańca DZIECI 


» 

PŁOCKA powstał w 1944? roku t Harcer¬ 
skiej Drużyny" Artystycznej, działającej 
przy Liceum im. Stanisława Małachow¬ 
skiego. Założycielem i kierownikiem ze¬ 
społu był hm PL Wacław Milkę, sprawują¬ 
cy tą funkcję do dnia dzisiejszego, Debiu¬ 
towały Dzieci Płocka „Staropolskimi Za¬ 
pustami", drugie widowisko, opatrzone 
tytułem „Suita Kurpiowska", zakwalifi¬ 
kowano na II Światowy Festiwal Młodzie¬ 
ży Demokratycznej w Budapeszcie, Wy¬ 
stępów na scenach krajowych i za gra nieś¬ 
nych było coraz więcej. Zespołowi statys¬ 
tycy obliczyli, że młodzi płocezanie wy¬ 
chodzili na estradę ponad trzy tysiące 
ra zy, że nakręci I i p i ęć fi I mów, że odwiedzi¬ 
li osiemnaście krajów, między innymi Fra¬ 
ncję, Jugosławią, Belgię, Czechosłowa¬ 
cję, Holandię, NRD, Bułgarię, Wągry 
i Związek Radziecki. Warto w tym miejscu 



Album Harcerskich Zespołów Artystycznych (I) 

Dzieci Płocka 


podkreślić, że Dzieci Płocka najczęściej 
i najchętniej występowały nie na dużych 
estradach w wielkich miastach, lecz na 
małych scenkach, w liczących zaledwie 
kilkunastu mieszkańców wioskach. Wszę¬ 
dzie - do szkół, szpitali i świetlic zespół 
niósł dziecięcy uśmiech, radość i piękno 
naszej Ojczystej ziem U bogactwo ludowe¬ 
go tańca I stroju. Tańce, zabawy i obrzędy 
ludowe, między innymi kurpiowskie, kra¬ 
kowskie, lubelskie, wielkopolskie t rzeszo¬ 
wskie, także tańce historyczne, narodowe 
i tematyczne oraz tańce innych narodo¬ 
wości wypełniają program Dzieci Płocka. 

Kilka zdań o sprawach Organizacyj¬ 
nych, Zespół jest podzielony na drużyny 
i zastępy. Jego członkowie noszą harcer¬ 
skie mundury i przestrzegają prawa har¬ 
cerskiego. Pomagają Dzieciom Płocka 
znawcy folkloru. Centralny Zespół Artys¬ 


tyczny Wojska Polskiego, redakcje „Pło¬ 
myczka" i „Płomyka", Płockie Towarzys¬ 
two Naukowe. Pora przedstawić instruk¬ 
torów; hm Henryk Kedztóski odpowiadt 
za stronę muzyczną, hm. Bogdan Rogal¬ 
ski za tańce. Kostiumami opiekuję się 
i przygotowuje je do występów Sabin? 
Milkę. 

Wszystkich odznaczeń nie sposób wy¬ 
mienić, zatem tylko te najważniejszą- Ho¬ 
norowa Odznaka za Zasługi dla ZHP, Me¬ 
dal Komisji Edukacji Narodowej, Złoty 
Krzyż Zasługi, Nagrodą Pfe^esa Rady Mi¬ 
nistrów- Za Twórczość Artystyczną dla 
Dzieci i Młodzieży, Złoty Krzyż Zasługi dla 
ZHP, Medal Pamiątkowy za Zasługi dla 
Miasta Płocka. 

Fot. F. Karasie wica 
















































MINI-TRAKTOR 

DLA 

OGRODNIKÓW 
I DZIAŁKOWCÓW 


ZSRR (PAP). W Gruzji rozpoczęto 
produkcję małych, jednoosiowych 
traktorów, przeznaczonych dp pracy 
clowni 3 w ogrodach i na działkach. 
Zostały one zaprojektowane tak, by 
Ich obshjga nie sprawiała użytkowni¬ 
kom zbytniego kłopotu, Do traktorów 
oznaczonych symbolami M l i 1-5 pro¬ 
ducent dodaje dziesięć równego rodza¬ 
ju oprzyrządowali. Korzystając i tego 
Spuętu można zaorać w ciągu godziny 
2,5 hektara ziemi, podcinając lemie¬ 
szem skiby n& głębokość do 16 cm. 
Przy okopywaniu ziemniaków wydaj¬ 
ność ta nieco spada. Mini-traktor mo¬ 
że służyć do orania, koszenia, opryski¬ 
wania, a także do transportu. Wów¬ 
czas staje się zwykłym ciągnikiem, do 
którego dołącza się przyczepę o łącz¬ 
nej' wadze do pół tony. W razie potrze¬ 
by silnik traktora możne wykorzysty¬ 
wać do uruchomienia np, pity tartacz¬ 
nej. (tok) 




Nie ma kierownicy i_ 

SAMOCHÓD 

STEROWANY 

GŁOSEM 

FRANCJA (FAI). Alzacka firma 
Kpmps Egipcmcnt opramwab unikalna 
wtn-ję szmochailu Renault 5 pozbawioną 
klfrowEMcy i większości typowych urzą¬ 
dzeń . Wszystko sterowane test głosem: 
zmiana kierunku- hamowanie, zmiana bk- 
kierunkow^kasy, or-vitrank i ż&aiy 
kanie drzwi, etc. Samochód, ren jest prze¬ 
znaczony dla inwalidów pozbawionych 
rąk. jest to pierwszy przypadek tak daleko 
posuniętej automatyzacji w przemyśle sa¬ 
mochodowym. Zaczarowane R 5” wypo¬ 
sażone icjt w komputer Siemensa o pojem¬ 
ności 340 funkcji. Cena samej elektroniki 
wynosi 120 000 franków, ale mogłaby być 
obniżona pięciokrotnie przy produkcji se¬ 
ryjnej, Pu raz pierwszy Samochód ten zo¬ 
stał zaprezentowany w RFN, gdzie zresztą 
cqd dofinansowuje inwalidom 90 proc- 
ceny samochodu i IDO proc. kosztów do¬ 
datkowego wyposażenia, (tok) 


RADZIECKIE 
SAMOCHODY 
NA GAZ 

'ZSRR (PAP), Na ulicach Tbilisi poja¬ 
wiły się niedawno pierwsze samocho¬ 
dy osobowe z silni kiem na gaz. Speęja- 
jiśd opracowali dla nich lani gatunek 
paliwa gazowego, jett«e tśmszy od 
stosowanego do tego rodzaju pojaz¬ 
dów w Moskwie i Taszkiencie. Tam 
bowiem samochody na gaz „ładowa¬ 
ne” sa paliwem z przewagą propanu. 

(kl) 



Każdy znajdzie tu cos dk siebie, Dzi¬ 
siaj są w naszym kądfcu dwa bardzo 
kiólkie ale ciekawe za-dsnja-btyskiwic-ir- 
Dla posiadających „sokoli wzrok" mjm 
udanie z ndnaftfywiniem ukrytych 
p rzedm lotów, 

W przyszłym tygodniu - nowe zatknij, A więc do spotkania 
w sobotę! 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 



Statek wypłynął w daleki morski rejs. Gdy odpłynął 
ISO mil oo brzegu, wyleciał za nim wodnosamolot, 
celem dostarczenia pilnej przesyłki pocztowej. Pręd¬ 
kość samolotu byfe "IG razy większa od prędkości 
Statku- W jakiej odległości ad brzegu wodnosamolot 
dogoni statek? 



Podziel 45 na 4 części tak, abyśmy po dodaniu do 
P i erwSzej z nich 2, po o d jęciu o d d ru g i ej 2, po pom no - 
zeniu trzeciej przez 2 i podzieleniu czwartej przez 2 - 
otrzymali równe wyniki. 
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Na ile różnych spoto-bów 
po In fisz przeczytać napi¬ 
sane w teJ%u?M osjgiczjw 
dowh „AbraŁjidabrtr, roz- 
p&eiyaakc zawsze od pjr- 
r ,>50 A? 


CZY UMIESZ 
PATRZEĆ? 


Nad obrazkiem przedsta¬ 
wiający"' prawdziwe rodeo 

znajduje się sześć różnych 
przedmiotów. Rysownik 
ukrył w szczegółach dużego 
rys u n ku które ś z tych p rzęd¬ 
ni iotów, ale dopiero za ty¬ 
dzień dowiemy się, ile i ja¬ 
kie. Tobie radzę jednak za¬ 
cząć, poszukiwania od 
dzisiaj. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

-TAJEMNICZE DZIAŁANIA, KWA¬ 
DRAT, 47 PUNKTÓW, SZNUROWA¬ 
DŁA HA TENISÓWKACH: razwiąu- 
nifl Qbgk. LUDZIK W TŁUMIE: je£i 
□dwrócisj: rysunek „do- góry noga¬ 
mi", główka poszukiwanego i m zika 
znajdzie się przy lewej śdanie. mniej 
więcej W połowie rysunku. 

4T6 t 14= 34 

+ X + 
2$X 59=1(14 









Popatn na ten 
rysunek i posta¬ 
raj się wyodręb¬ 
nić wzrokiem te 
jego fragmenty, 
które oznaczono 
kropkami. Czy 
układają Ci się 
one w jakiś logi¬ 
czny o bras - wiz¬ 
ję? Teraz weź 
długopis lub ma¬ 
zak i starannie za¬ 
maluj tylko te ob¬ 
szary z kropkami. 

Rozwiązanie 
otTzym ujesz na¬ 
tychmiast- Na¬ 
zwaliśmy tę łami¬ 
główkę naszym 
teatrem cieni. 





Odgadnij ■aryiuzy o pedazsych znaczeniach 
l Kpisz je do diagramu rik. aby w kaadyrr. polu 
znalazks sip jecną sylab*. Roaiwiłzifiif n*pi$a na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ..Zadanie 
piemiswar.e nr 353 tf . 

Prawidłowe roąwiązanLa węzm^udita! w ks®, 
waniu Mfrtid. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKOŚNIE: I) impreza sportowa, l) 
spodek, 3) część drużyny hanxr,k«j, 4) sajfde 
rybaków 1 , S) Stanowisko, miejsce pracy, 7} 
skwer, ID) iicip Jędrusik, zoinej aktorki pol¬ 
skiej, 11) naczynie na benzyny 13) aa głowi? 
pływaka, 14) zjawał się aa paiskie zawołanie. 
LEWOSKOŚKIE: 2) dolna, część samochodu, 
3) przedmiot dany dła zabczpiecnmia pcż)’KO- 
nych pieniędzy, 4) stopniowy rozwój, ulepsza¬ 
nie, 5) dwśt ćwiartki, 6) dnigie pod względem 
wielknści miasto Japonii. 8". sytuacji wymagająca 


trudnego wyboru między du-icms różnymi maż- 
liwoścUmi. 9) żółci się wiosną Ha podmokłych 
Ląksdh- Ii) składaaa dawniej panująrtmu, 14} 
stanu je z niego pływak. 15) 1 łub II piłkarska. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 349 
ze 104 numeru „Świata Młodych 1 ' 
z dnia 5,09,1081 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Pora do szkoły (ka¬ 
pelusz, stolarze, wariatka, klasztor, podziać pro- 

twyp)- 

Nagrody wylosowali: 

Katarzyn* Hrabia - Wlosjczowa, Jolanta Ham- 
SLmCŁtlk - Bialysłok, Zbigniew Małachowski - 
Płock, Stanisław Nosiiski - Brusy, Lidia Ostro¬ 
wska - Chrzanów, Grażyna Siembab - DomL- 
^aw, Jadwiga $uigwiak - Wjirsiaua. Paweł 
Uchyla - Mlęd^TweM-Górne, Adim Ziółek - 
RudaŚl-, Piotr Zółtiriskl - Ostrów ^Flkp, 


czy io lepiej czy gorzej zginąć z rąk bliskiego krewne¬ 
go? Nie potrafił rozstrzygnąć tego dylematu. 

W tym momęnde trzasnął klucz w zamku. Filip 
wyprężył się, zamknął oczy i z napięciem oczekiwał 
5Erzalu. Nic nie było słychać i nic stę nte działo. 
Czekał, Płynęły sekundy i minuty. Już dawno powi¬ 
nien nie żyć. Uświadomił sobie raptem, że gdzieś 
czyta! o rannych nie czujących bólu od podskur 
zagłębiającego Sife w ciało i o tym, ze ludzie trafieni 
nie słyszą wybuchu pocisku. 

- A więc zostałem trafiony i już nie żyję - pomyślał 
z rozpaczą, a zarazem z ul^ą. 

Otworzył oczy by przekonać się czy jest w piekle 
czy w niebie, ale wokót niego był ten .sam pokój 
Austriaka co przed chwilą \ nic nie wskazywało na to, 
że uleciał w zaświaty: Na wszelki wypadek uszczypną 
się W rękę z całej siły. Zabolało- A więc żyje. Dopadł 
drzwi i napad na klamkę. Otworzyły się na oścież. 
Klucz dalej tkwił w zamku jak go zastawił. Mogłaby 
się zdawać, że to wszystko stanowiło grę jego rozbu¬ 
janej ostatnimi wydarzeniami wyobraźni. 

O cżywiiśde na korytarzu nie byle n i kog a, a w ca tym 
pałace panowała laka sama cisza jak o o przednio. Sam 
już zwątpił w swe zdrowe zmysły. Powlókł się-zupeł¬ 


nie zdegustowany w stronę swego pokoju. Zbył to 
wszystko było fantastyczne i nieprawdopodobne by 
było prawdziwe lub miało w sobie choćby ziarenko 
sensu, 

'-Otworzył drzwi i nagle wszystko stało się dtah 
jasne. Pokój wyglądał fakby przez tydzień walczyło 
waiini z tuzin zapaśników, a później na dodatek Igrał 
lęiif ze słoniem. Garderoba Filipa wywalona z szafy 
byfe podeptana i porozrzucana po pokoju, łóżkę 
skołtunione i przewrócone dO góry nogami parę razy. 
Drobiazgi wyrzucone z szuflad i jak przyprawa rozsy¬ 
pane po tym całym bałaganie. 

Z początku Filip nie.bardzo mógł się połapać ery 
co kobyłek z jego rzeczy zginęło Czy też przeprowa¬ 
dzający tę podstępną rewizję zajął się jedynie prze¬ 
szukaniem pokoju. Wreszcie po długim przekładaniu 
swych rzeczy z miejsca na miejsce T zasta nawianiu się, 
stwierdził z niejakim zaskoczeniem brak grubego 
zeszytu w brązowej ceratowej oprawią Eyl on wypeł- 
nićmy rożnymi cytatami z literatury, a każdy na końcu 
był opatrzony nte tyłko nazwiskiem autora, tytułem 
dzieła lecz także liczbami - stroną i kolejnym wier¬ 


szem na stronie. Na końcu chłopiec stawiał ocenę jak 
w szkole - od dwójki do piątki, 

- Po co komu ten zeszyt - zastanawiał się Filip - 
czyżby herszt szajki był milosnildem literatury? A mo¬ 
że wręcz przeciwnie - chciał posiąść jaką tajną znajo¬ 
mość cytatów by udawać konesera? 

Na wszelki wypadek Filip postanowił nie tylko 
uważać czy kto nie zacznie sypać cytatami, leci nawet 
sprowokować co bardziej podejrzanych by zdradzili 
Się znajomością pisarzy od strony ich złotych myśli. 
Nie było to łatwe i w razie czego nic stanowiłoby 
specjalnego dowodu wtir\y, ale przy okazji postanowił 
spróbować. 

15* 

W dwa dni później ci d tka Aurelia dotąd zajęta bez 
reszty towarzyszeniem wujowi Alfredowi i rozmowa¬ 
mi z nim. przypomniała sobie, że ma siostrzeńca. 
Ponieważ Filip byl wieke zadowolony, że troska 
O jego osobę została zawieszona na kołku, odczuł 
z ty m wi ększym p rzerażen iem zwrot w zainteresowa¬ 
li i ach dołki. Od samego rana usiłował się kryć 


w swym pokoju, znikał w gąszczu podjazdu, a nawet 
wybierał się do stajni między konie w myśl zasady: 
z dwóch okropnych niebezpieczeństw należy zawsze 
wybrać mniejsze. A choć optycznie doda Aurelia 
była mniejsza od konia, lo potrafiła mówić długo 
: namiętnie, co wśród rumaków zdarza się tytko 
w bajkach. 

Nie unikał jednak spotkania po kolacji. Cło da cały 
czas, mimo rozmowy z wujem, nię spuszczała z niego 
oka. To napawało go niepokojem. KręcHslę, wiercił, 
jak diabeł kropiony święconą wodą, jednakże moce 
piekielne mus lały być bardziej przychylne jego prze¬ 
śladowczym. Zaraz po zakończeniu kolacji dopadła 
go w holu i rozpoczęła znany Filipowi jeszcze z War¬ 
szawy repertuar. 

- Mój drogi. Widzę, że chodzisz tutaj bez żadnej 
opieki i robisz co ci dę podoba, miast wypoczywać po 
trudach roku szkolnego. 

Podhiosły." namaszczony ton jakiego używała dot- 
ka spowodował, że chłopiec aż skręcił się cały we- 
wnęlrznie„ 
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ii i konte na coś się przydadzą - pomyślał 
z humorem - a biały baron śpi zmęczony noc¬ 
nym straszeniem. Droga wolna. 

Wprowadzając w czyn swój pomysł przre-kręd] 
klucz w zamku. Lekko zgrzytnęło, a następnie pod 
naciśnięciem klamki drzwi ustąpiły. Właściwie to nie 
wlędzUł dlaczego, ale zostawił je uchylone. Czy 
chciał mieć zapewniony szybki odwrót ery też wolał 
się tłumaczyć, że zastał je otwarte... 

Pokój wygląd^ tak samo jak po zniknięciu Kurta. 
Wszystkie rzeczy stały na swoim miejscu nie ruszone. 
Wyglądało, ze nie tylko nikt 1u nie przychodził, ale 
me sprzątał ani nie zamiatał, ale nawet sierżant nie 
zadał sobie tego trudu by zrobić choć pobieżną 
rewizję. 

- Podszkolić go trzeba, lego wiejskiego detek¬ 
tywa, to może by z niego byli ludzie-pomyślał. 

Spokojnie i systematycznie przejrzał s?ąfę gdzie 
pozostały ubrania i koszule Austriaka. Zajrzał pod 
łóżko, gdzie ustawione były buty, sprawdził czy pod 
poduszką lub kołdrą czegoś nie ukryto'. Właśnie 
zabierał się do Szojdy stołu, gdy drzwi z głośnym 
trzaskiem zamknęły się. 

Nim je ponownie otworzył, sięgnął ręką do okna 
chcąc zlikwidować źródło przeciągu. Okno jednak 
było zamknięte- A więc ni e wiatr, a człowiek musiał je 


.zatrzasnąć. Skoczył ku klamce. Szarpnął. Nie ustąpi¬ 
ły. Ponowił,. Znów nie. Dopiero teraz uświadomił 
sobie, że Iducz zostawił w dziurce. Podniósł klap kę 
przysłaniającą. Klucz dalej tkwił w zamku tylko w in¬ 
nym położeniu. Był przekręcony. Ktoś go po prostu 
zamknął. 

Z wściekłością kopnął w deski. Zadudniły i nk. 
Czegóż zresztą się spodziewał. Ten, który go zamknął 
nie zrobił tego po to, by się odzywać, ani też po to, by 
reagować na oznaki wściekł ości Filipa, 

Chłopiec usiadł na łóżku,, wsparł twarz na dłoniach 
i począł rozmyślać- Kto i po co to uczynił? jednakże 
żadna sensowna hipoteza poza stwierdzeniem, że 
mógł to być głupi dowcip do głowy mu nie przycho¬ 
dziła, Im dłużej snuł rozważania, tym bardziej wyda¬ 
wało się mu fo wszystko bez sensu. 

Dopiero po paru minutach olśniło go. To jasne. 
Główny bandyta z szajki spostrzegł, że wpada na 
właściwy trop 1 postanowi’ go jako niewygodnego 
świadka i detektywa zabić. Ponieważ nie miał przy 
sobie pistoletu z tłumikiem, więc zamknął go i po¬ 
biegł po broń. Lada chwila tu będzie I dokona swego 
krwawego dzieła. Następną ofiarą będzie nie kto inny 
tylko właśnie on - Filip. 

Chłopiec zerwał się jak oparzony. Wyłamać drzwi, 
podnieść alarm? Cóż z tego, kiedy pałac pusty i nikt 
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go nie usłyszy, a morderca może go załatwić równie 
dobrze w korytarzu jak i w holu. Rozejrzał się uważ¬ 
nie za Jakimś ciężkim przedni lotem, k tórym mógłby 
zdzielić bandytę po głowie. Poza krzesłem nic takie¬ 
go w pokoju nie znalazł- Porzucił więc fen zamiar, 
uznając ponadto, że fizycznie nie podoła- Uderzenie 
będzferza słabe. Pomoże mu jak umarłemu kadridto- 

Nie na żarty przerażony rzucił się do okna. Uciecz¬ 
ka po dachu - oto co mu pozostało. Wszak mansardo¬ 
we pokoje od strony zewnętrznej mają dach. Lecz i fo 
rozwiązanie było do niczego. Wprawdzie wszedł na 
parapet, a nawet postawił nogę na blaszanym gzym¬ 
sie lecz był on śliski, a na dodatek kręjdiło mu się 
w głowie. 

Cofnął się r stanął zrozpaczony na środku pokoju. 
Począł się zastanawiać czy to będzie bardzo bolało 
i czy będzie widział krew uchodzącą z data. Trochę 
go martwiło, że pozna przestępcę i nie będzie mógł 
nikomu powiedzieć jego nazwiska. A jeśli ło będzie 
wuj Alfred? Aż przeszedł po nim dreszcz. Właściwie 



































































































































































